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Wielkie troski rycerzyka
J ó z io  s z e d ł  s a m  n a  s u m ę .  U n i ­

k a ł  c h ł o p c ó w ,  b o  o r d y n a r n i e  bili 
s ię  ś n i e g i e m  — w  n o s ,  o c z y  —  
g d z i e  p a d ł o ,  a  j e d n ą  r ę k ą  n ie  m ó g ł  
s i ę  o b r o n ić .  S ł o ń c e  ś w ie c i ło ,  l e c z  
w i a t r  o s t r y  z a r z u c a ł  ś n i e g i e m  
w  t w a r z .  N a r a z  J ó z io  s t a n ą ł .  
L e w y  r ę k a w  o d  k u r tk i  w y p a d ł  m u  
z  k ie s z e n i  i w ia t r  n i m  s z a r p a ł .  
C h ł o p i e c  l e d w o  g o  s c h w y t a ł  i z t r u ­
d e m  w c i s n ą ł  n a  d a w n e  m ie j s c e .

—  D o b r z e  ż e  n i e  m a  W o j t k a  —  
p o m y ś l a ł  —  b o b y  d o p i e r o  d o k a ­
z y w a ł !

J ó z io  n i e  m a  l e w e j  r ę k i .  Z ł a m a ł  
ją  —  d a w n i e j  n iż  p r z e d  r o k i e m  —  
i o d ję l i  m u  ją  w  s z p i t a lu .  M a m u ­
s i a  c i ą g le  z  ż a lu  p ł a k a ł a ,  j a k  w r ó ­
c i ł  d o  d o m u  T a t u ś  t e ż  b y ł  s m u t n y .  
A ż  J ó z io  ich  p o c i e s z a ł :

—  D a m  s o b ie  r a d ę  j e d n ą  r ę k ą .  
O  —  p o p a t r z  t a t u s i u  —  p o t r a f i ę  
s ię  u b r a ć ,  b u ty  z a s z n u r o w a ć ,  u c z e ­
s a ć  s ię ,  t y l k o  w ł o s y  t r z a  c z ę s to  śc i ­
n a ć .  N o  n i e  p ła c z ,  m a m u s i u .

—  W  s z k o l e  p o t r a f i ę  p i s a ć  t a k  
p r ę d k o  j a k  in n i  —  m y ś l a ł  t e r a z .  
P e w n i e  i d o  s z k ó ł  b y  m ię  p r z y ­
jęli.  K o l e d z y  b y l ib y  l e p s i  n iż  tu .  
P o w i e m  t a tu s io w i ,  ż e  m a m  w ie l k ą  
o c h o t ę  s ię  u c z y ć .  M o ż e  m n i e  w y ­
ś le  d o  m i a s t a .  .

N a g l e  m i ł a  j e g o  t w a r z y c z k a  z a ­
s m u c i ł a  s ię .

—  N ic  n ie  p o w i e m  —  p o s t a ­
n o w i ł —  t a t u ś  j e s t  p r z e c i e  b ie d n y . . .

•
* *

W  k o ś c i e l e  s t a ł  J ó z io  b l i s k o  
w ie l k i e g o  o ł t a r z a  w  g r o m a d z i e  
c h ł o p c ó w .  G d y  r o z p o c z ę ł a  s ię  s u ­
m a ,  z a c z ą ł  s ię  m o d l i ć  z  k s ią ż e c z k i .  
A l e  c i ą g l e  n a s u w a ł y  m u  s ię  n a  
u s t a  w ł a s n e  s ł o w a  p r o ś b y ,  a b y  s ię

P a n  J e z u s  z m i ł o w a ł  i d a ł ,  że  b y  
j a k o  m o ż n a  d o  ty c h  sz k ó ł . . .

N a g l e  k to ś  t a k  s i ln ie  s z t u r c h n ą ł  
g o  w  b o k ,  a ż  z a b o la ło .  P o t e m  s z a r ­
p n ą ł  z ty łu  z a  p u s t y  r ę k a w .  O d  
w r ó c i ł  s  ę  r o z g n i e w a n y .  Z a  n im  
s t a ł  W o j t e k  i s t ro i ł  g łu p i e  m in y .  
J ó z io  o d s u n ą ł  s ię  o d  n ie g o ,  j a k  
m ó g ł  n a j d a l e j ,  a  z ł e g o  p s o t n i k a  
k t o ś  z e  s t a r s z y c h  s u r o w o  u p o m n i a ł .  

** *
—  P r o s z ę  k s i ę d z a  k a t e c h e t y ,  to  

c o  n ie d z i e l ę  t a k  s ię  ź le  z a c h o w u j ą  
d z ie c i  w  k o ś c ie le .  D z i e w c z ę t a  r o z ­
m a w i a j ą ,  a  c h ł o p c y  s ię  s z tu i rc h a ją  
i k o p ią .  N a w e t  s t a r s z y c h  s ię  n ie  
w s t y d z ą  — m ó w il i  d o  k s>ędza  W ł a ­
d z io ,  p r e z e s  K r u c j a ty  i j e g o  w ie lk i  
p r z y ja c ie l  Józ io .

N a  re i  g ii p r z y r z e k ł y  d z ie c i ,  ż e  
ju ż  b ę d ą  w  k o ś c i t l e  s p o k o j n e ,  n i e  
b ę d ą  s ię  ś m ia ły ,  a n i  r o z m a w i a ł y ,  
a l e  ś p i e w a ć  b ę d ą  k o l ę d y  r a z e m  z e  
s t a r s z y m i ,  b y  P a n a  J e z u s a  u c i e ­
s z y ć  a  n i e  z a s m u c a ć .

Z a ś  Z o s i a  z  t r z e c ie j  k l a s y  taki) 
w y g ło s i ł a  w ie r s z y k :

J a k  to  m i ło  j e s t  w  n i e d z i e l ę !
D o b r o ć  B o ż a  n a m  ją  d a ł a ,
w s z y s c y  m ^ d l ą  s ię  w  k o ś c ie l e ,
B o g u  p o ś w i ę c o n a  c a ła .

*
*  »

—  Ja  m y ś l ę  — m ó w i l i  p o t e m  
c h ł o p c y  d o  k s i ę d z a  — ż e  j a k b y  
t a k  w  k a ż d e j  s o k o le  d z ie c i  p r z y ­
r z e k ły ,  ż e  s i ę  o d m i e n i ą  -  - to  p r z e ­
c i e ż  w  k o ś c ie l e  b y ł y b y  in n e

— G d y b y  n a l e ż a ł y  d o  K r u c j a ­
ty ,  to b y  t e ż  z a r a z  in a c z e j  k o c h a ł y  
P a n a  J e z u s a  —  o d r z e k ł  Jó z io  D l a ­
te g o  W o j t e k  p o w i n i e n  b y w a ć  n a  
n a s z y c h  z e b r a n ia c h .  W s z y s t k i e  t a ­
k i e  o p u s z c z o n e  dz iec i!  P r z y p r o w a ­
d z ę  g o ,  d o b r z e ?
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K s i ą d z  k a t e c h e t a  p o c h w a l i ł  p r o -  C z y  o p o w i e d z i e ć  w a m  k i e d y
je k t  i p o z w o l i ł .  A l e  a n i  n i e  p r z y -  j e s z c z e  o  d z i e l n y m  Jó z iu  i j e g o  
p u s z c z a ł ,  j a k i e j  p o c i e c h y  d o c z e k a  K ruc jac ie '?
s i ę  z W o j tk a !  r.

Stifczań ...
S ty c z e ń  je s te m ■ Z n ó w  w gościnie A  p rzych o d zą c  niosę w darze,
bawię u w a s .  C zas te k  Płynie ,  
dni, m iesiące  i k w a r ta ły . . .
O t, p r z e p ły n ą ł i rok c a ły !

S tyc ze ń je s te m ! W s z a k  m nie znacie?  
\ C hodzę z w y k le  u) b ia łe j szacie, 

sople lodu m am  u c zo ła , 
przychodzę , choć n ik t nie w o ła !

co m i z im a  przynieść k a ż e : 
sannę, śn ieżk i, m osty z  lodu... 
K to  na ły żw a c h  —  nie zn a  chłodu.

W id zę  radość w w aszej tw arzy , 
ten, ów o k uligu w arzy , 
a m aleństw a k la szc zą  w rą c zk i:  
B ęd z ie  ch ru śc ik i B ęd ą  p ą c z k il

C iesz się, d z ia tw o ! S ta rzy , m ło d z i  
u żyw a jc ie  moich darów, 
styczeń  na rok T° z  przychodzi 
z  d łon ią  pełną  uciech, czarów . m . Jedlińska

r

Śpioch
Ż a d n e  z  d z i e c i  n ie  z n a  c h y b a  

t a k i e g o  ś p io c h a ,  j a k i m  b y ł  M iś  —  
w ie lk i ,  k u d ł a t y ,  s t a r y  n i e d ź w ie d ź .

P r z e z  c a ł e  la to  g r a s o w a ł  p o  le- 
s ie ,  z a b i j a j ą c  z w ie l k i e g o  ł a k o m ­
s t w a  n a j c z ę ś c i e j  z a ją c e ,  a  n a  d e s e r  
w y k r a d a ł  p s z c z o ł o m  m ió d  lu b  u r z ą ­
d z a ł  s o b ie  b » l  z l e ś n y c h  j a g ó d  
i o w o c ó w .  P o d  j e s i e ń  t a k  u ty ł ,  ż e  
l e d w o  s ię  r u s z a ł .

C i e s z y ły  s ię  t y m  n i e d o ł ę s t w e m  
n i e d ź w i e d z i m  s a r n y  i za ją cz k i!  I leż 
n a c i e r p i a ł y  s ię  s t r a c h u ,  g d y  M iś  —  
n ib y  c ię ż k i  i n i e z g r a b n y  —  w i e c i e  
b i e g a ł  p r ę d k o  i l e k k o ,  d r a p a ł  się  
n a  d r z e w a ,  p r z e s k a k i w a ł  k ło d y .  
U m i a ł  n a w e t ,  c z e g o  n ie  p o t r a f i ło  
w  le s ie  ż a d n e  z w ie r z ę ,  s t a w a ć  n a  
d w ó c h  t y ln y c h  ł a p a c h  i c h o d z ić

j a k  c z ło w ie k ,  a  p r z e d n i m i  w a l i ł  
w  o f ia r ę  i g r u c h o t a ł  je j  k o śc i ,  w y ­
r y w a ł  m ł o d e  d r z e w k a  lu b  r z u c a ł  
k a m ie n i a m i .

M iś  b a r d z o  lu b i ł  s ię  k ą p a ć ,  b o  
w  je g o  g ę s t e  i d łu g ie ,  b r u n a t n e  
k u d ł y  w b i j a ło  s ię  d u ż o  g r u d e k  
z i e m i  i u s c h ł y c h  liści,  k t ó r e  g o  
d r a ż n i ły .  P r z e z  t e  g ę s t e  k u d ł y  ż a ­
d e n  g r z e b i e ń  b y  s ię  n ie  p r z e c i s n ą ł ,  
t o t e ż  M iś  n ie  c z e s a ł  s ię  w c a le ,  c z a ­
s e m  ty lk o  ł a p y  s w o j e  lizał .

P r z e d  z i m ą  p r z y g o t o w a ł  s o b ie  
w y g o d n e  p o s ł a n i e  P o n i e w a ż  m i e ­
s z k a ł  w  l a s a c h  g ó r s k ic h ,  w y b r a ł  
w ie lk i  k a m i e ń ,  p o c z e m  o b o k  n i e g e  
w y g r / e b a ł  d ó ł ,  w  k tó r y  *nógł s ię  
w s u n ą ć .  N a n o s i ł  t a m  m c h u ,  l iś c ir. 
t r a w y  i u s ł a ł  l e g o w i s k o ,  a  z g ó r y



przy k ry ł  je gałązkam i, darn ią  i k a ­
mieniami. W  końcu w sunął się na  
t o  posłanie, wtulił g łow ę w  kudły  
i ch rapnąl sobie na  d ługą drzem kę, 
bo  aż do  wiosny!

Przez  cały  ten  czas ssie n iedź­
w iedź p rzez  sen  sw oją własną,
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b rudną  łapę. Po  tak im  wikcie jest 
przy  końcu zimy zbiedzony i w y ­
chudły  jak  szczypa, w ięc o p ier 
wszej wiośnie budzi się z d o s k o ­
nałym  ap e ty tem  n a  wszystko, co 
m u wpadfnie w łapy  i w zęby.

Z . M .

Mów m a ło  a  d ob rze!
P ew ien  milioner francuski m iał 

siostrzenicę, k tórą  bardzo  kochał. 
D ziew czynka rozw esela ła  m u k a ż ­
d y  dzień  i cierpliw ie odp o w iad a ła  
n a  py tan ia ,  k tóre  s tary  wuj jej 
c iąg łe  zadaw ał.  N auczyła  się przy 
ty m  dobrze  m yśleć i zwięźle mówić, 
b a  Twuj lubił odpow iedz i krótkie.

P ew n eg o  razu  s tarzec  w ezw ał 
j ą  do  siebie. N atyohm iast pobieg ła  
i  zasta ła  u  niego wielu panów . 
W u j uściskał ją i pow iedzia ł:

— C zeka  cię t rudne  zadanie, 
w ięc dobrze  słuchaj. Daruję ci mój 
pa łac , p a rk  i ogród, k tó re  go o ta ­
czają, a w  których tak  lubisz się 
uczyć, oraz tę k asę  ogniotrw ałą 
((było w niej kilka m ilionów f ra n ­
ków ), jeśli potrafisz  jednym  w y ­
razem  w ypow iedzieć  wszystko, co 
•chcesz ode  m nie o trzym ać

P y tan ie  było  rzeczywiście t ru d ­
ne. O becn i  p an o w ie  z zac iek a ­
wieniem  śledzili dziew czynkę , k tóra 
zas tanaw ia ła  się... W cale  n ie  m y ­
ślała o m ajątku , ale o tym, by  s ta r ­
ca  ucieszyć.

N araz  podb ieg ła  do wuja, ob ję ­
ła go za  szyję, a p ra w ą  rączką  
zatoczyła koło, w skazując  na kasę, 
pałac , o b a  jego ogrody , m ów iąc  
rów nocześn ie  tylko jedno  s łow e:

— Moje.
U śm iechnął się starzec, spojrzał 

z d u m ą  po zeb ranych  i odrzekł: 
— Twoje — o dda jąc  jej to  w szystko  
na  własność.

Z eb ran i  o k l a s k i w a l i  d z ie w ­
czynkę, ona  za ś  szczęśliwa, że w u ­
jowi zrobiła przyjem ność, uc iek ła
z sali.

Dobre serce 
m iej, dziecię, 

by m iłością  
w cią ż biło, 

a na pewno  
ci w świecie 

będzie dobrze 
i m iło.

E. K.


